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Wiktor JUNOSZA 

A jednak cel zostanie osiągnięty 
Premier chiński Czu En-lai tuż po 

przybyciu do Warszawy podkreś
lił konieczność wzmocnienia solidarno
ści obozu socjalistycznego, kierowane
go przez Związek sowiecki. Tezę o 
przodującej roli Kremla rozwinął na
zajutrz. Uczynił to niewątpliwie za 
wiedzą warszawskiego Politbiura, a w 
każdym razie — pierwszego sekretarza 
polskiej kompartii Władysława Go
mułki. 

W tych warunkach, to, że Politbiuro 
zebrało się w pośpiechu, by rozważyć, 
jaki te enuncjacje, sprzeczne z głoszo
ną teorią o "suwerenności" i "równo
ści", mogą mieć wpływ na wybory 20 
stycznia — trudno uważać za reakcję 
na zaskoczenie. Chodzi raczej o ocenę 
reakcji społeczeństwa, o stwierdzenie, 
jak przyjęło ono te przemówienia, dla 
niego istotnie stanowiące niespodzian
kę. A może o stwierdzenie, czy nie nad 
szedł już czas, by zacząć trochę mniej 
mówić o "równości" i "suwerennoś
ci". 

Nie będzie to rzeczą łatwą. Społeczeń 
stwo w Kraju i, nawiasem mówiąc, 
spora część emigracji wzięły na serio 
tyrady o rzekomym oparciu stosun
ków pomiędzy Polską a olbrzymim im
perium sowieckim na zasadach równo
ści. Cała popularność Gomułki oparta 
jest na jego "antysowieckim" nasta
wieniu. Widzi się w nim zbawcę, któ
ry wyzwoli Polskę spod rosyjskiej "o-
pieki". 

Skąd te iluzje? Nie zaprzeczając, że 
Gomułka jest szczerym Polakiem, trze
ba jednak przypomnieć, że był on już 
przecież pierwszym sekretarzem kom
partii przed swą "niełaską" i że w 
tym okresie nie tylko nie było mowy o 
żadnych "odwilżach", lecz, na odwrót, 
tępiono zawzięcie wszystkich bez wy
jątku nie-komunistów i przy każdej 
okazji głoszono uroczyście, że Polska 
ludowa wiernie naśladuje "przodują
ce" wzory sowieckie! 

Trzy lata więzienia nie mogły zmie 
nić człowieka z charakterem — a ta
kim Gomułka jest niezawodnie — aż 
do tego stopnia, by zaczął głosić ha
sła, wręcz przeciwne tym, jakim hoł
dował w ciągu całej swej poprzedniej 
działalności. 

Że nie zmieniły, mamy konkretne do 
wody. Gomułka nie tylko pogodził się 
z pozostawaniem w Polsce sowieckich 
garnizonów, lecz podjął się nie ^zięcz 
nej misji tłumaczenia Polakom, że to 
leży w ich interesie. Nie zajął ani ra
zu, w sprawach międzynarodowych, 

stanowiska odmiennego od stanowis
ka Kremla; w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych delegat polski — ten 
sam Katz-Suchy co za Bieruta i co 
za Ochaba — głosował przeciw utwo
rzeniu komisji mającej zbadać sytua
cję na Węgrzech, podczas gdy nawet 
Jugosławia się wstrzymała. A przecie 
społeczeństwo polskie nie ukrywa, że 
jest całą duszą po stronie węgierskich 
powstańców. Gdzie jest więc wyraz je 
go suwerennej woli ? 

miesiące, że mają być prawie, prawie 
wolne! Że nie ma już mowy o zasto
sowaniu sowieckiego systemu wyzna
czania zgóry, kto ma, kto musi być wy 
brany. I co się okazuje? Przez sito "ko 
mitetów wyborczych" przedostało się, 
na ogólną liczbę 723, zaledwie 100 kan 
dydatów ponoć "niezależnych". Ale i 
to wydało się Gomułce objawem groź
nym. Wysłał on do wszystkich człon
ków kompartii list okólny, zalecający 

zmobilizowanie wszystkich sił", aby 
Wreszcie — wybory ! Trąbiono przez i wyniki wyborów odpowiadały życze-

I nicm Komitetu Centralnego. Zwrócił 
j się ponadto do wyborców, aby zrezyg-
j nowali z udzielonego im prawa skreś-
! lania kandydatów, których sobie nie 
życzą, i głosowali na jedyną istniejącą 
listę — listę urzędową — w całości, 
czyli by udział swój ograniczyli do... 
posłusznego potwierdzenia wyboru do
konanego przez władze kompartii ! 

Równocześnie przeciwdziała się wszel 
kimi sposobami zamierzonemu przez 
masy zbojkotowaniu tych pseudo-wy-
borów. Bo trzeba, aby — jak za dob
rych czasów stalinowskich — na kan
dydatów kompartii padło 99% wszyst
kich głosów, oby dyktatura kompartii 
była całkowita. 
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Antoni WEJTKO 

Sprawy polskie widziane z Afryki Południowej 
Pretoria, grudzień 1956. 

Przeciętny obywatel połuęlniowo-afry 
kański — mowa tu, rzecz oczywi

sta, o białej mniejszości — mało inte
resuje się sprawami europejskimi. Ma 
swoje własne kłopoty i zainteresowa
nia, a więc ostatnio: 

— Proces 192 uwięzionych spośród 
przedstawicieli różnych ras, głównie 
Murzynów, oskarżonych o zdradę i 
chęć dokonania zamachu stanu. Prze
wód sądowy przerwano na okres świą
teczny, a sąd zwolnił z więzienia wszy
stkich, aa wyjątkiem jednego, za kau
cją 25 funtów. 

— Rozgrywki cricketowe pomiędzy 
Anglią i Płd. Afryką. Pisma pełne są 
fotografii, opisów i zakładów. "Na
szych" znów biją... 

— Ceny złota i wełny — są to spra
wy codzienne, a zagadnienie: jak jeść 
mango — wraca rok rocznie pod dys
kusję na równi z konkursem żabich 
skoków albo ciekawszymi wypadkami 
morderstw. Dla niewtajemniczonych 
podaję, że owoc mango, mięsisty i pa
chnący terpentyną, posiada grubą 
skórę, dużą wrośniętą pestkę; trudno 
go obrać, klei się i oblepia usta, stąd 
— twierdzą znawcy — najpraktyczniej 
jeść mango... w wannie. 

Rzecz oczywista, że sprawa Egiptu 
wywołała duże poruszenie. To nieco 
bliżej, a porty południowo-afrykańskie 
zarabiają grubo na skierowaniu ruchu 
dookoła Afryki. 

Wypadki w Polsce i na Węgrzech 
miały też obszerną prasę. Tutejszy 
rząd nacjonalistyczny i tutejsze białe 
społeczeństwo są wybitnie antykomu
nistyczne. Przed pół rokiem usunięto 

przedstawicielstwa sowieckie z Unii za 
szerzenie akcji wywrotowej wśród czar 
nych. Wywołało to ogólną aprobatę. 
Ukazało się dużo złośliwych karykatur 
pod adresem Rosji. Gmach b. posel
stwa stoi pustką. Został nawet obra
bowany z instalacji i wystawiony na 
sprzedaż. Zjednoczenie Osadników Pol 
skich wysłało depeszę do premiera, wy 
rażającą radość z powodu pozbycia się 
intruzów. Spośród państw okupowa
nych przez Sowiety, jedynie Czechosło 
wacja utrzymuje swój konsulat w Ca
pe Town. Niedawno przyjechała pol
ska delegacja handlowa w składzie 
tizech inżynierów, zabiegająca o ulo
kowanie obrabiarek na tutejszym ryn
ku". 

Na temat wypadków poznańskich i 
objęcia władzy przez Gomułkę poda
no wiele informacji. Pojawiło się też 
kilka dobrych artykułów w najbar
dziej poczytnych dziennikach angiel
skich Johannesburga, milionowej "sto 
licy złota", a więc w "The Daily Rand 
Mail" i "The Star". Najwięcej pisze 
W. Forrest, który wcale dobrze orien
tuje się w sprawach rosyjskich i pol
skich. Były mapki krajów okupowa
nych; życiorys z fotografią generała 
Anaersa; zmiany terytorialne Polski 
na przestrzeni wieków; fotografie z 
walk poznańskich i z Warszaw^; foto
grafia Gomułki i tłumów, słuchających 
jego przemówienia, fotografia kar dyn a 
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Witold NOWOSAD 

Geniusze polskiej nauki 
Piękna uroczystość ku czci Marii 

Curie-Skłodowskiej, jaka odbyła 
się niedawno w wielkiej auli Sorbony 
paryskiej z okazji 50-lecia powołania 
na katedrę uniwersytecką genialnej 
Polki — winna napełnić radosną dumą 
każde serce polskie. Maria Curie-
Skłodowska była nie tylko pierwszą na 
świecie kobietą-profesorem uniwersyte 
tu, ale przede wszystkim niezwykłej 
miary uczoną; jej prace i jej męża 
Piotra Curie wraz z dziełem innego ge 
niusza Alberta Einsteina, rozpoczęły 
dzięki odkryciu dwu ciał promienio
twórczych: polonu i radu — "epokę 

Ryszard WRAGA 

W O J N A  I  P O K O J  
Siasiowi Paczyńskiemu — 

•pilnemu, a najmłodszemu 
czytelnikowi „Syreny" i słu
chaczowi „żywych dzienni
ków" — przypisuję w przy
jaźni. 

Kochany Siasiu, byłeś na filmie ame
rykańskim Kinga Vidora: „Woj

na i Pokój" i na temat tego filmu 
chciałbym z tobą porozmawiać. Mo
że gawęda nasza zainteresuje i in
nych Czytelników, jeżeli nie — odpocz 
ną oni w każdym razie od mojej co

tygodniowej pisaniny o sprawach tak 
ponurych, jak komunizm i Sowiety. 

Film wydał ci się wspaniały, mimo, 
że masz wiele zastrzeżeń. Ja — rów
nież. Tak się składa, że zastrzeżenia 
nasze są te same, ale, sądzę, że mimo 
to, możemy obaj poradzić wszystkim, 
by poszli go obejrzeć chociażby dla 
tak wspaniałych scen batalistycznych, 
jakimi w tym filmie są bitwa pod Bo
rodino i przejście przez Berezynę. Nas, 
Polaków, którzyśmy wyrośli wśród ob
razów Kossaków, Brandta, Suchodol-

pomoc D L A  K R A J U  
W związku z wyjątkowo ciężką sytuacją ekonomiczną Polski, wszystkie sku

piska polskie w wolnym świecie śpieszą z pomocą paczkową Rodakom w 
Kraju. W akcji tej nie może zabraknąć emigracji polskiej we Francji. Pomoc 
materialna, planowo zorganizowana w okresie surowej polskiej zimy, jest obo
wiązkiem każdego Polaka we Francji nie tylko w stosunku do swoich bliskich, 
ale również w stosunku do każdego Polaka znajdującego się w trudnej sytuacji 
materialnej. Dlatego S.P.K. rzuca hasło : 

Polacy z Francji pomagajq Polakom w Kraju. 
Liczymy, że każdy Polak z Francji w ciągu roku 1957 wyśle przynajmniej 

jedną paczkę nieznanej polskiej rodzinie w Kraju. W tym celu stworzyliśmy 
kartotekę adresów Polaków z Kraju szczególnie potrzebujących pomocy, i 
ciągle ją uzupełniamy. 

PLAN AKCJI : 
Każdy Polak pragnący wziąć udział w tej akcji może : 
1) nadesłać pieniądze na ten cel przekazem pocztowym lub wpłacić na 

konto pocztowe PARIS C.C. 6365-22 Association d'Entraide des Anciens Com
battants Polonais en France — 20, rue Legendre, Paris 17e, z zaznaczeniem 
na odcinku: "Na pomoc Polakom w Polsce"; 

2) zażądać od nas adresów Polaków potrzebujących pomocy i wysłać pacz
kę we własnym zakresie; 

3) obarczyć S.P.K. wysłaniem indywidualnej paczki do Polski z zaznacze
niem nazwiska i adresu ofiarodawcy. Minimalny koszt indywidualnej paczki 
wynosi 2.000 fr.; 

4) złożyć w sekretariacie S.P.K. — 20, rue Legendre, Paris 17e — przed
mioty w dobrym stanie nadające się do zużytkowania w Kraju. 

Zamiarem naszym jest wysyłać przede wszystkim ciepłą odzież, lekarstwa 
i witaminy, których brak szczególnie odczuwa się w Polsce. 

Zwracamy się do wszystkich Polek i Polaków, a w pierwszym rzędzie do 
Kombatantów Polskich we Francji, z prośbą o poparcie naszej akcji. Wyniki 
iei bedziemy ogłaszać w "Syrenie". 

^ * ZARZĄD ODDZIAŁU FRANCJA S.P.K. 

skiego — nie mówiąc już o Matejce — 
można łatwo kupić i przekupić bata-
listyką, zarówno w sztuce jak i w lite
raturze. 

Jak wiesz, film jest — jak „stoi na 
afiszu" — zrobiony według powieści 
Leona (po rosyjsku mówi się: Lwa) 
Tołstoja. Tołstoj był genialnym pisa
rzem, a największa jego powieść — 
„Wojna i Pokój" — uważana jest nie 
tylko za arcydzieło w jego twórczości 
i w całej prozie rosyjskiej, lecz i za 
jedną z najlepszych (jeżeli nie najlep
szą) powieść świata. Już chociażby z 
tego widzimy, że film nie odpowiada 
swym poziomem dziełu Tołstoja. Nie 
jest on na pewno najlepszym filmem 
świata. Szekspirowska tragedia „Ry
szard III", zrobiona i grana przez 
wspaniałego Oliviera, którą też oglą
dałeś niedawno, jest na pewno fil
mem o niebo lepszym. To, co widzimy 
na filmie, jest zresztą zaledwie skró
tem olbrzymiego dzieła Tołstoja, któ
re jest kroniką dwu rodzin rosyjskich 
na tle około dwudziestoletniego okre
su wojen i pokoju. Jest niepodobień-
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atomową", u której początków dopie
ro stoimy. 

Polacy, naród do niedawna przede 
wszystkim rolniczy, a zawsze żołnier
ski — patrzyli na swe dzieje jako na 
pasmo ciągłych walk, wojen, powstań, 
rewolucyj w obronie własnej wolności 
i cywilizacji chrześcijańskiej; ale od 
trzystu lat zapominali oni nieraz o 
tym, że Polska w wieku piętnastym i 
szesnastym — stuleciach naszej naj
większej potęgi politycznej i gospodar
czej — była krajem uczonych sław
nych na cały świat ówczesny, że Uni
wersytet Jagielloński w Krakowie byl 
jasnym ogniskiem wiedzy promieniu
jącej na Europę środkową i zachodnią, 
że zboże polskie żywiło Anglię i Ho
landię, a poglądy filozoficzno-politycz-
ne rektora Pawła Włodkowica na so
borze w Konstancji były tak śmiałe, 
iż uważano go w Paryżu i na Zacho
dzie za rewolucjonistę ideowego, wy
biegającego wzrokiem daleko w przy
szłość. 

Człowiekiem, który w dziedzinie na
uki ścisłej obalił poglądy myślicieli sta 
rożytnych i średniowiecznych i otwo
rzył nowe drogi myśli ludzkiej był 
przecież polski astronom z Torunia, 
ksiądz Mikołaj Kopernik; teorie Ko
pernika stanowiły podstawę kultury 
nowożytnej całej ludzkości wykształco
nej. Gdy zaś po wiekach człowiek o-
panował świat, zwalczył wrogie siły 
przyrody, zwyciężył przestrzeń, czas i 
tyle groźnych chorób, gdy myśli już 
poważnie o podróżach międzyplanetar 
nych, wtedy inne genialne dziecko na 
szego narodu: 24-letnia warszawianka 
Maria Skłodowska rozpoczyna w Pa
ryżu wraz ze swym mężem Piotrem 
Curie w biedzie i chłodzie, w drew
nianym baraku w okolicy Panteonu 
pasjonującą przygodę naukową: od
krycie ciał promieniotwórczych, obser
wację tajemnicy rozpadu atomu, wdar 
cie się do samego jądra tajemnic na
tury. Bez badań genialnej Polki nie 
byłoby "teorii względności" Einsteina, 
ani "teorii kwantów" Plancka, ani wy 
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Niepokój 
Imperium sowieckie powraca do 

swych dawnych metod. Szyb
ko się kończy okres tak zw. de-
stalinizacji, demokratyzacji ży
cia publicznego, wolności, pra
worządności i własnych dróg do 
socjalizmu. 

«.Związek Radziecki dokonał 
olbrzymich postępów w okresie 
kierownictwa Stalina. Naszym 
zdaniem błędy Stalina zajmują 
drugorzędne miejsce w zestawie 
niu z jego osiągnięciami» — o-
świadcza Politbraro chińskie. 

«Mv wszyscy byliśmy i jesteś
my stalinowcami» — zapewnia 
Chruszczow, jak gdyby ktokol
wiek miał co do tego najmniej
sze wątpliwości. 

«My nigdy nie wypuścimy z 
rąk władzy» — wykrzykuje Go
mułka w przeddzień «wolnych 
wyborów», w których naród pol
ski miał się rzekomo zupełnie 
swobodnie wypowiedzieć. 

Na ulicach Budapesztu znowu 
polała się krew węgierskiego ro
botnika, znowu pojawiły się czoł 
gi sowieckie, a rząd Kadara o-
głosił dekret ustanawiaj acy nad 
zwyczajne trybunały, które — 
jak za czasów Stalina — będą 
ferować wyroki śmierci na straj 
kujących robotników. 

Rewolucja węgierska bj'ła dla 
Sowietów sprawdzianem, utwier 
dziła je w przekonaniu, ze nikt 
im nie ma zamiaru przeszka
dzać w urządzaniu wschodniej 
«strefy wpływów», określonej w 
Jałcie. Podróże Czu En-lai'a po 
Europie, jego deklaracje w Mo
skwie i Warszawie, wiernopod-
dańcze oświadczenia Gomułki 
wskazują na to, że Kreml stop
niowo opanowuje sytuację we
wnątrz swego bloku. Ujarzmio
ne narody z rozpaczą się spo
strzegły, że w swej walce o wol
ność nie mogą liczyć na pomoc 
z zewnątrz. 

A Zachód? Zachód milczy i... 
działa. Działa wbrew własnej wo 
li na korzyść Sowietów. 

Celem uspokojenia wzburzo
nej opinii publicznej "wolnego 
świata, opinii, która jeszcze nie 
zatraciła zdolności reagowania, 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych uchwaliła przeszło dzie 
sięć rezolucji w «obronie» na
rodu węgierskiego i... nie spo
częła na laurach. Przeciwnie, nie 
szczędziła wysiłków, by na 
środkowym Wschodzie stworzyć 
próżnię, którą teraz usiłuje wy
pełnić komunizm. 

Powołana do życia z pogwał
ceniem praw polskiego sojuszni
ka, ta dziwna organizacja mię
dzynarodowa przez lata całe by 
ła trybuną propagandy komunis 
tycznej. Z tej właśnie trybuny 
w sposób umiejętny korzystali 
Wyszynskij iMołotow, by ugrun
tować sowieckie zdobycze ostat
niej wojny i zaszczepić zarazę 
komunistyczną na Zachodzie. A 
dzisiaj Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stopniowo i nie
postrzeżenie przekształca się 
nie w instytucję pokoju i wol
ności, lecz w instrument poli
tyki sowieckiej, w instrument 
dalszych sowieckich podbojów. 

W tym stanie rzeczy, emigra
cję naszą ogarnia większy niż 
kiedykolwiek niepokój o los 
Polski, gdzie klimat polityczny 
gwałtownie się zmienia. Po złu
dzie zbliżającej się wolności, po 
zwodniczej «wiośnie w paździer
niku», przed narodem staje na 
nowo widmo bierutowszczyzny. 
Ton i treść przemówień Gomuł
ki zmieniają się zasadniczo. Z 
«przywódcy» narodu w oporze 
przeciwko Moskwie staje się on 
zwyczajnym wykonawcą jej wo
li. Jak jego poprzednik. Z tą tyl 
ko różnicą, że nie mówi po ro
syjsku. 

Jak w tych warunkach zacho
wa się naród polski, który — 
jak dotychczas — wykazał nad
zwyczajną dojrzałość -olitycz-
ną? Na emigracji padają pod je 
go adresem słowa przestrogi, 
nawoływania do rozwagi. Ale 
czy człowiek wolny ma prawo 
dawać jakiekolwiek wskazówki 
postępowania niewolnikowi, któ 
ry poczuł się przez chwilę wol
nym i który widzi, że wkrótce 
znowu będzie dźwigał kajdany? 

Stanisław PACZYŃSKI. 

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH WE FRANCJI 
organizuje w poniedziałek 28 stycznia br. w sali bibliotecznej Domu Kombatanta w Paryżu 

(20, rue Legendre, Paris 17p, metro Villiers, Monceau lub Malesherbes) 
pod redakcją dr Stanisława Paczyńskiego 

Ż Y W Y  D Z I E N N I K  
poświęcony omówieniu sytuacji w Polsce 

po „wyborach" 20 stycznia b.r. 
U d z i a ł  b i o r ą :  

MIECZYSŁAW B1ESIEKIERSKI, ADAM CIOŁKOSZ, ROMAN FAJANS. 
ZBIGNIEW RAPACKI, RYSZARD WRAGA. 

Początek punktualnie o godz. 20,45. 
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W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

N A F T A  I  E U R A F R Y K A  
W pierwszej dekadzie stycznia przy

kuty uwagę politycznego świata 
dwie bardzo miarodajne wypowiedzi, 
kreślące obraz przyszłych losów Środ
kowego Wschodu i dużej części Afry
ki. Autorami ich są szefowie rządów 
St. Zjednoczonych i iFrancji. 

Prezydent Eisenhower, stając po raz 
pierwszy przed nowoobranym Kongre
sem, dał zarys swego programu w sto
sunku do paiństw Azji, okalających 
Związek sowiecki od południa, z włą
czeniem Egiptu, ale bez ścisłego spre
cyzowania rejonu, któremu nadaje 
miano środkowego Wschodu. Łączy 
te wszystkie kraje w jeden kompleks 
zainteresowań amerykańskich naftą o-
raz w cały poczet miejsc świętych trzech 
głównych wyznań monoteistycznych. 
Kraje te przechodzą obecnie trudny 
okres swych dziejów. Od drugiej wojny 
światowej przybierają na sile i żywot
ności ich dążenia do niepodległości, za
nikają wpływy mocarstw zachodnich, 
dotąd opiekuńczych, i St. Zjednoczone 
przychylnie ustosunkowują się do tych 
procesów wyzwoleńczych. Niestety, wo
bec stosunkowej słabości tych państw, 
wisi nad nimi groźba komunistycznej 
agresji. Rzecz prosta, Prezydent stwier 
dza to uroczyście i stanowczo, Związek 
sowiecki nie potrzebuje się obawiać St. 
Zjednoczonych ani na Środkowym 
YVschodzie, ani gdziekolwiek indziej do
póty, dopóki nie ucieka się pierwszy 
do agresji. Ale Rosja nafty nie potrze ja warzywa, owoce oraz wyroby cu-
buje, bo sama ją eksportuje, z Suezu Miernicze. Eksport wyrobów przemysło-
nie korzysta, i do tej części Azji pchają : wych objąć ma m. in. obrabiarki, stat-
ją wyraźnie imperialistyczne zamiary, rybackie, wyroby walcowane, pro-
Do opanowania przez nią tego rejonu dukty cynkowe, wyroby ze szkła, por-

cuskiego otwiera szeroką perspektywę 
możliwych przyszłych dokonań. Jest 
w nim niewątpliwie polityczny lwi pa
zur. Żałować wypada, że w swoim bo 
gatym imperium Francja nie wytwo
rzyła dotąd środków na miarę osiąg
nięć północnej Ameryki. Ubolewać tak 
że trzeba, że polityka St. Zjednoczo
nych, rozporządzając najpotężniejszy
mi środkami, nie nakreśliła dotąd ce
lów na miarę eurafrykańskiej francus
kiej koncepcji. W. J. G. 

UMOWA HANDLOWA 
Z  A N G L I Ą  

W dniu 31 grudnia 1956 r. podpisa
na została w Warszawie trzylet

nia umowa handlowa między Polską 
a Wielką Brytanią. Ogółem wartość 
obustronnych obrotów 1957 r. wyniesie 
ok. 64 miliony funtów szterlingów. Do
łączone do umowy listy towarowe na 
rok 1957 przewidują zwiększenie i roz
szerzenie kontyngentów wzajemnych 
dostaw. Według informacji radia war
szawskiego, Polska eksportować będzie 
do W. Brytanii przede wszystkim: be
kon, szynkę i inne przetwory mięsne 
oraz artykuły rolno-spożywcze, jak ja-

W O J N A  I  P O K Ó J  

nie można dopuścić, bo- zawiera on 
pełne dwie trzecie znanych światowych 
rezerw nafty. "Są też i inne czynniki 
przewyższające sprawy materialne", 
powiedział Prezydent. "Na Środkowym 
Wschodzie zrodziły się trzy wielkie re 
ligie islam, chrześcijaństwo i judaizm. 
Mekka i Jeruzalem są czymś więcej 
niż miejscowościami na mapie. Symbo 
lizują one religie, które uczą, że duch 
jest wyższy niż materia, że jednostka 
ma godność i uprawnienia, których 
żaden rząd despotyczny nie ma prawa 
jej pozbawić. Byłoby nie do zniesienia, 
gdyby święte miejsca Środkowego 
Wschodu miały się znaleźć pod pano
waniem ustroju, który gloryfikuje a-
teistyczny materializm". 

W ten sposób, jasno i nawet wymow
nie umotywowany program prezydenta 
Eisenhowera jest raczej ogólnikowy 
w określeniu zamierzeń na przyszłość. 
Wynika on z założenia, że Organiza
cja Narodów Zjednoczonych jest bez
silna, gdy agresorem są Sowiety. Stąd 
odpowiedzialność i obowiązek spada
jące na barki St. Zjednoczonych, jako 
czołowego mocarstwa wolnego świata. 
Dla sprostania temu obowiązkowi Pre 
zydent żąda od Kongresu pełnomoc
nictw upoważniających go do zawar
cia odpowiednich porozumień z po
szczególnymi państwami Środkowego 
Wschodu, do udzielania im pomocy 
finansowej i do użycia amerykańskich 
sił zbrojnych w razie potrzeby. Wszy
stkie te plany łączą się z szeregiem o-
strożnych zastrzeżeń. Wynika z nich 
jasno jedynie niechęć do dalszej eks
pansji komunizmu. Program bierze pod 
uwagę niebezpieczeństwo intryg i re
alnych manewrów sowieckich oraz 
przypuszczalnej agresji. Nie przynosi 
natomiast żadnego planu rozwiązania 
problemów Suezu i konfliktu świata 
arabskiego z Izraelem, pozostawiając 
je Narodom Zjednoczonym. 

Jeżeli, w sumie, wypowiedź prezyden 
ta Eisenhowera ma raczej pogodny 
ton, deklaracja premiera Guy Mollet 
w ciernistej i trudnej sprawie Algeru 
obfituje w akcenty wyraźnie drama
tyczne. Długotrwała krwawa rewolta 
francuskiej posiadłości podtrzymywana 
jest stale nie tylko przez Egipt i na
cjonalistyczne czynniki arabskie, ale, 
przede wszystkim, przez komunizm. 
"Komunizm światowy", powiedział pre 
mier, "nie tylko zachęca, ale dąży do 
rozpętania nacjonalizmów najbardziej 
płomiennych, jeśli rzecz prosta, ujaw
niają się poza strefą wpływów sowiec
kich... Okresy ostrych wybuchów na
cjonalizmu są dla komunizmu zawsze 
korzystne. Panuje w nich często poli
tyczna anarchia albo dramatyczne po
gorszenie warunków społecznych, któ
re stwarzają sytuacje najbardziej ko
rzystne dla ekspansji komunizmu. Nie 
zapominajmy, że komunizm podtrzy
muje od zewnątrz rewoltę, posługując 
się nią dla zakorzenienia się w Alge-
rze. Natomiast w programie rządu 
francuskiego chodzi przeciwnie, o stwo 
rżenie możności swobodnego i pokojo
wego współżycia dwóch zbiorowości — 
europejskiej i afrykańskiej, bez żad
nej dyskryminacji w stosunku do jed
nej z nich, chodzi o sharmonizowanie 
dwóch prądów narodowych z wyklu
czeniem fanatycznych nacjonalizmów. 
Program ten jest tym cenniejszym i 
tym bardziej wart wysiłków i zacho
dów, że premier wskazuje na plan eks 
ploatacji bogactw Sahary ustawia go 
na bardzo szerokim podłożu wspólno
ty eurafrykańskiej. "Raczej niż o 
wspólnocie francusko-afrykańskiej na 
leżałoby mówić o całości eurafrykań
skiej. Francja negocjuje obecnie ze 
swoimi partnerami europejskimi utwo 
rżenie szerokiego rynku wspólnego, do 
którego będą włączone terytoria zamor 
skie. Cała Europa powołana będzie do 
pomocy w rozwoju Afryki, i właśnie 
Eurafryka stać się może jutro jednym 
z najważniejszych czynników polityki 
światowej. Odosobnione narody nie są 
już dziś na miarę świata. Co znaczy 
izolowany Alger? Jakże inaczej nato
miast wyglądałaby jego przyszłość ja
ko jednej z podstaw wspólnoty euraf
rykańskiej, która się zarysowuje"... 

Powyższy program szefa rządu fran-

celanę, meble, artykuły gospodarstwa 
domowego i obuwie. Przewidziano po
nadto eksport wyrobów rzemieślniczych 
i artystycznych wyrobów ludowych. 

Import z Wielkiej Brytanii do Pol
ski obejmować będzie: wełnę, kauczuk, 
jutę, maszyny, w tym wyposażf-nie dla 
przemysłu górniczego, budowlanego i 
włókienniczego, dalej holowniki, wy
posażenie statków, silniki i sprzęt mo
toryzacyjny. Polska importować będzie 
lównież chemikalia, metale kolorowe, 
blachy, kable, skóry bydlęce, włókno 
syntetyczne, wyroby włókiennicze, na
siona, ryby, surowce oleiste i ziarno 
kakadwe, a nawet czasopisma, książki 
i filmy. 

p«- Dokończenie ze str. 1-ej 
stwem sfilmowanie wszystkiego ściśle 
według powieści. Zresztą Tołstoj w 
swych dziełach był nie tylko powieścio 
pisarzem: był również filozofem, któ
ry miał swój odrębny i (na one cza
sy) rewolucyjny pogląd na świat, hi
storię i ludzkość; poglądy swoje wypo
wiadał nie tylko przez usta bohaterów 
swych powieści, lecz w długich (i, 
iriędzy nami mówiąc — niekiedy nud
nych) tyradach „od autora". Film 
czy teatr tego wszystkiego oddać nie 
mogą. Nie mogą oddać przede wszy
stkim przecudnego języka. Język ro
syjski jest jednym z najpiękniejszych 
i najbogatszych języków świata, ale 
dopiero pod piórem takich mistrzów, 
jak Turgieniew, Bunin czy Tołstoj 
(nie mówiąc już o poetach — z Pusz
kinem na czele) nabiera wszystkich 
barw i czaru. Dla rozkoszy przeczyta
nia „Wojny i Pokoju" w oryginale 
warto jest nauczyć się rosyjskiego, 
tak jak dla samego tylko Szekspira 
należy nauczyć się angielskiego. Film, 
któryśmy widzieli, potwierdza zasadę, 
że nie można ani poznawać ani zgłę
biać literatury na podstawie jej fil
mowych przeróbek. 

Ale pomówmy o naszych zastrzeże
niach. Nie podobał się nam ani Na
poleon, ani Kutuzow. Słusznie powie
działeś, że nie możesz zrozumieć, ja
kim sposobem ten nadęty i wyraźnie 
głupawy oficerek, który na ekranie 
ma wyobrażać Wielkiego Cesarza, 
mógł pociągnąć za sobą narody i wie
lotysięczne armie, jak mógł dokonać 
tylu wspaniałych zwycięstw i stać się 
po wieki wieczne jednym z najwspa
nialszych bohaterów ludzkości. I słu

sznie dziwisz się, jak mógł być naczel 
nym wodzem Rosjan i zwycięzcą Na
poleona ten shisteryzowany i nie
chlujny staruch, który ma przedsta
wiać Kutuzowa. Jeżeli chodzi o Na
poleona — to wina leży całkowicie po 
stronie Tołstoja. Rozumiemy, że jako 
Rosjanin mógł nie upodobać Napoleo
na (aczkolwiek wielkość Cesarza i je
go geniusz były tak niepospolite, że 
rzucał on urok nawet na społeczeń
stwo rosyjskie zarówno za życia swe
go jak i po śmierci; cudowny poeta 
rosyjski Lermontow napisał o Napoleo 
nie jeden z najpiękniejszych wierszy) 
ale Tołstoj nie tylko nie lubił, ale i 
nie rozumiał i nie chciał zrozumieć 
wielkości Napoleona. 

Tołstoj, jako pisarz, był geniuszem, 
ale jako filozof był bardzo kiepski. 
Wytworzył on kilka teoryj, a raczej 
teoryjek, niezmiernie płytkich, ale 
właśnie dlatego łatwych do spopula
ryzowania. Taką teorią jego była np. 
zasada „niesprzeciwiania się złu", o-
parta rzekomo na zasadach ewange
licznych, a w istocie bardzo niebez
pieczna. Według tej zasady człowiek 
(czy naród) nie ma prawa używać si
ły dla zabezpieczenia się przed złem, 
lecz powinien to zło przemóc wewnętrz 
nym doskonaleniem się, pokorą, pod
daniem się losowi, cierpiętnictwem 
etc. Ta teoria stała się wśród Ro
sjan (i bez tego zbyt skłonnych do 
poddawania się przemocy) wielce po
pularna w początku tego stulecia i w 
dużym stopniu sprawiła, że społeczeń
stwo rosyjskie stanęło bezradnie wo
bec bolszewizmu i powolnie — już oto 
prawie 40 lat — znosi jego jarzmo. 
Druga teoria — specjalnie starannie 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 9 STYCZNIA 

Premier brytyjski Anthony Eden po 
daje się do dymisji. 

Premier Mollet oświadcza gotowość 
wprowadzenia w Algerze daleko idą
cych reform, lecz odmawia Organiza
cji Narodów Zjednoczonych prawa do 
wtrącania się w wewnętrzne sprawy 
Francji. 

S T A L I N O W C Y  
Polak, który niedawno odwiedził An

glię, podzielił się następującymi 
uwagami o sytuacji w Kraju: 

"Każdy cudzoziemski dziennikarz 
czy polityk, który po powrocie na Za
chód uważa za wskazane podzielić się 
z prasą swymi wrażeniami z Polski, 
dużo miejsca poświęca przemianom 
społecznym, łatwo — ich zdaniem — 
dostrzegalnym, no i t. zw. "awansowi 
społecznemu". Choć zjawiska te oczy
wiście są jedną z cech nowej rzeczy
wistości, tym niemniej w ocenie ich 
na Zachodzie, a nawet w niektórych 
środowiskach emigracji, panuje duża 
przesada. Cudzoziemcy przyjmują bo
wiem za dobrą monetę pewne specyfi
czne, czysto jednak zewnętrzne formy 
życia polskiego, oraz sugestie propa
gandy. 

"Uwzględniając fakt, iż ogromna 
większość cudzoziemskich gości jest w 
Polsce po raz pierwszy i nie zna tego 
kraju z czasów przedwojennych, nie 
jest trudno przekonać ich, że Polska 
przedwojenna była krajem feudalizmu, 
wielkich latyfundii i powszechnej nę
dzy. Dzisiaj cudzoziemcy ci, ogólnie bio 
rąc, widzą ulicę szarą, raczej biedną, 
ale nie widzą nędzy, czyli, że "zlikwi
dowano magnatów, a biedota jest na 
dorobku". 

"W rzeczywistości sytuacja robotni
ków jest gorsza niż była przed wojną. 
Bo jeśli nawet robotnik o pełnych kwa 

PRZEWODNICZĄCY 
E. Z. N. W DETROIT 
w czasie swego pobytu w Stanach 

Zjednoczonych Ameryki Płn., p. 
Adam Ciołkosz, przewodniczący Egze
kutywy Zjednoczenia Narodowego, od
wiedził Detroit, Mich., stolicę prze
mysłu samochodowego i jeden z głów
nych ośrodków polonijnych w Ame
ryce. 

W pierwszym dniu swego pobytu w 
Detroit p. Ciołkosz przemawiał na ze
braniu Skarbu Jedności Narodowej, 
któremu przewodniczył red. Jan Ma
ria Kreutz. Następnego dnia p. Cioł
kosz udzielił wywiadu w języku pol
skim z radiostacji WJLB, odbył kon
ferencję prasową, przemawiał na ze
braniu Oddziału "Spójnia" Związku 
Socjalistów Polskich i przemawiał na 
wielkim zgromadzeniu publicznym, zwo 
łanym przez Komitet "Freedom Rally 
for Eastern Europe" w sprawie wyda
rzeń w Polsce i na Węgrzech. 

P. Ciołkosz przemawiał także na 
wielkim zgromadzeniu polonijnym, od 
bytym w sali domu Związku Narodo
wego Polskiego w Hamtramck, a na
stępnie udzielił wywiadu (30 minut) 
w programie telewizyjnym CKLW, naj 
potężniejszej stacji telewizyjnej w ca
łej Ameryce Północnej. 

Bardzo ciepło powitał gościa z Lon
dynu dziennik "Detroit Times' , zaś 
"Detroit News", pismo o ponad pół
milionowym nakładzie, w wydaniu nie 
dzielnym opublikowało obszerny wy
wiad z p. Ciołkoszem. 

lifikacjach, przy pełnym zatrudnieniu 
całej rodziny, bo to jest prawie konie
czne, zarabia dobrze, a nawet bardzo 
dobrze (a są i tacy), nie ma realnej 
możliwości kupienia za te pieniądze 
tego, co było mu dostępne przed woj
ną w Polsce, a jest w dalszym ciągu 
dostępne dla każdego na Zachodzie. W 
sklepach nie ma tego towaru, można 
go dostać na czarno, ale cena jest wów 
czas zabójcza. 

"Klasą uprzywilejowaną jest niewąt 
pliwie "elita" partyjno-administracyj-
na, wśród której prawdziwy proleta
riat stanowi tylko niewielki odsetek. 
Ogromna masa "elitarnych" pracow
ników administracji i partii — to 
przedwojenna inteligencja czy raczej 
pseudointeligenc j a. 

' Według ogłoszonych oficjalnie przez 
reżym danych do PZPR należało (w 
r. 1954, przesunięcia późniejsze były 
t ko nieznaczne) : 48,3 proc. robotni
ków, 36,4 proc. inteligentów, 13,2 proc. 
chłopów i 2,1 proc. innych. Ale w a-
parrcie kompartii, według danych ze 
stycznia 1956 r., było: 68,6 proc. inte
ligentów, 17,2 proc. robotników, 9 proc. 
innych i 5,4 proc. chłopów. Wśród 
funkcjonariuszy ministerstwa bezpie
czeństwa tuż przed jego rozwiązaniem 
było: 20 proc. przedstawicieli wolnych 
zp odów, 23 proc. wojskowych, 19 proc. 
urzędników, 35 proc. różnych zawo
dów, a tylko 3 proc. robotników i pra
cowników fizycznych (wszystkie te da-
nt odnoszą się do zawodów uprawia
nych przed wstąpieniem do MBP). Te 
dane statystyczne wskazują, że t' zw. 
"partia robotnicza" rządzona była by
najmniej nie przez robotników. 

"Ogromna większość tych "aparat
czyków", wykorzystując swój spryt, 
zdolności, wpływowe znajomości, po
wiązania i t. d., żyje bardzo dobrze. 
Wysokość ich prawdziwych zarobków 
jest nieuchwytna, ale nie musi być ni
ska, jeśli ludzie ci często są widziani 
w restauracjach warszawskich, gdzie 
płacą po 300—400 zł. za "skromną" 
kolację". 

Teraz, kiedy Gomułka doszedł do 
władzy i zapowiedział walkę z przero
stami biurokracji, los wielu takich u-
przywilejowanych jest zagrożony. Mo
gą stracić stanowisko na skutek likwi
dacji pewnych urzędów. Co więcej, nie 
jeden z nich, jeśli zaangażował się 
zbyt pochopnie po stronie "stalinis-
tów", obawia się, że postawiony będzie 
teraz przed trybunałem sądowym. Re
dukcja w aparacie partyjnym rozpo
częła się już na znaczną skalę. Jak do 
nosi "Trybuna Ludu", ilość działaczy 
oddelegowanych do stałej pracy partyj 
nej sprowadzona będzie do cyfry 5 ty
sięcy zamiast dawnych 13 tys. Skład 
pracowników Komitetu Centralnego u-
legnie zmniejszeniu do jednej trzeciej 
w porównaniu ze stanem dotychczaso
wym (Komitet Centralny zatrudniał 
400 politycznych pracowników). W 
Komitetach Wojewódzkich przewiduje 
się stały przydział od 20 do 40 działa
czy, w Komitetach Powiatowych, Dziel 
nicowych i Miejskich — od 7 do 12 
działaczy. 

Redukcje i czystki, które dotknęły 
"aparatczyków", wytworzyły nastroje 
niepewności wśród całej "elity" par
tyjnej (FEP). 

Uchodźcy węgierscy tworzą Radę 
Trzech w składzie: Anna Kethly, Jó
zef Kowago i gen. Bela Kiraly. 

Egipt odmawia jakichkolwiek roko
wań z Francją i Wielką Brytanią w 
sprawie kanału sueskiego. 

Lotnictwo brytyjskie ostrzeliwuje od 
działy Jemenu, które wkroczyły na te
rytorium Adenu. 

CZWARTEK, 10 STYCZNIA 
Prezydent Eisenhower ponagla Kon 

gres o przyznanie mu prawa do użycia 
sił zbrojnych na środkowym Wscho
dzie i o otwarcie na pomoc gospodar
czą wchodzącym w jego skład krajom 
kredytu w wysokości 400 milionów do
larów. 

Wychodzi na jaw, że zaatakowanie 
Adènu przez Jemen miało miejsce za 
namową dyplomatów sowieckich. 

Demonstracja na ulicach Budapesz
tu. Policja strzela do tłumu, wkracza
ją czołgi sowieckie. Kadar udaje się 
do Moskwy na narady z przywódcami 
sowieckimi i chińskimi. 

PIĄTEK, 11 STYCZNIA 
Misję utworzenia nowego gabinetu 

brytyjskiego otrzymuje min. Macmil-
lan. 

Po przybyciu do Warszawy, Czu En-
lai wygłasza przemówienie, w którym 
podkreśla konieczność wzmocnienia so 
lidarności wewnątrz obozu socjalistycz 
nego "którym kieruje Związek sowiec
ki". 

Organizacja Narodów Zjednoczonych 
uchwala utworzenie komisji, celem zba 
dania sytuacji na Węgrzech. Delegat 
polski Katz-Suchy głosuje przeciw. 

SOBOTA, 13 STYCZNIA 
Rozmowy ministra Pineau z sekreta 

rzem stanu Dullesem i p. Hammars-
kjoeldem. 

Rząd Kadara ustanawia karę śmier
ci za namawianie do strajku i wpro
wadza przyśpieszone postępowanie są
dów doraźnych. 

Egipt oskarża Izrael przed O. N. Z. 
o niewycofanie wojsk z terytorium e-
gipskiego i grozi "jak najgorszymi kon 
sekwencjami". 

NIEDZIELA, 13 STYCZNIA 
Wybory częściowe w Paryżu. Najwię 

cej głosów otrzymuje kandadat nieza
leżny, podczas gdy komunistyczny o-
trzymuje idh o 50 proc. mniej niż w 
1956. Bardzo mało głosów uzyskał kan 
dydat radykalny (mendesista) ; wezwą 
nie Poujade'a do zbojkotowania wybo 
rów nie znalazło żadnego posłuchu. 

Uformowanie nowego gabinetu bry
tyjskiego. Ministrem spraw zagranicz
nych pozostaje w dalszym ciągu Sel-
wyn Lloyd, tekę spraw wewnętrznych 
otrzymuje Butler. 

Czu En-lai ponownie podkreśla w 
Warszawie konieczność podporządko-
kowania się dyrektywom Kremla. Go
mułka zwołuje Biuro Polityczne pol
skiej kompartii. 

PONIEDZIAŁEK, 14 STYCZNIA 
Gomułka wzywa komunistów do zmo 

bilizowania wszystkich sił dla osiąg
nięcia zwycięstwa w wyborach. 

Doraźne wyroki śmierci na robotni
ków wywołują wzburzenie w całych 
Węgrzech. 

Izrael uzależnia całkowite wycofanie 
wojsk od otrzymania gwarancji, że stat 
ki izraelskie będą mogły korzystać z 
kanału sueskiego. 

WTOREK, 15 STYCZNIA 
Rozpoczęcie debaty nad utworzeniem 

"wspólnego rynku" europejskiego. 
Stany Zjednoczone odmawiają udzie 

lenia pomocy gospodarczej Egiptowi, 
póki nie wykaże on chęci dojścia do 
porozumienia z Zachodem. 

Czu En-lai udaje się do Budapesztu. 
Skazanie na śmierć kilku przywód

ców powstania węgierskiego. 
Ekspulsja ze Stanów Zjednoczonych 

mjr Krylowa, zastępcy sowieckiego at
taché wojskowego w Waszyngtonie. 

przeprowadzona w „Wojnie i Pokoju" 
to teoria fatalizmu i konieczności 

historycznej, według której ludzie nie 
mają wpływu na bieg wypadków i nie 
kierują nimi, wszystko zaś, co się 
dzieje, musi się dziać „samo przez się". 
Trzeba wiedzieć, że ta teoria jest i te
raz bardzo przemyślnie lansowana 
między innymi przez jawnych czy u-
krytych przyjaciół bolszewizmu: jakiż 
sens mają — powiadają oni — jakie
kolwiek próby walki z komunizmem, 
skoro „konieczność dziejowa" nakazu
je, żeby komunizm zwyciężył. Te teo
rie nie są chrześcijańskie i nie leżą 
w duchu tej kultury, do której my — 
Polacy — należymy, a już w żadnym 
wypadku nie mamy prawa do nich 
się stosować. Prawem naszym jest wal 
ka z każdą siłą, z każdą przemocą, z 
każdym złem. Prawem naszym jest 
nie poddawanie się rozpaczy i bezna
dziejności, lecz działanie, czyn. I ca
ła wielka literatura polska, która nie 
traci swego blasku mimo lat, — Mic
kiewicz, SłoWacki, Norwid, Sienkie
wicz, Żeromski, Wyspiański — to po
chwała czynu i walki. I tylko to, co 
jest oparte na idei czynu i walki — 
zarówno w życiu politycznym, społecz
nym jak i osobistym — zwycięża. 

Nic dziwnego że, kierując się podob
nymi teoriami, Tołstoj nie stworzył 
prawdziwej, zgodnej z historią posta
ci Cesarza. Nie stworzył (zresztą, mi
mo woli) i prawdziwej postaci Kutu
zowa. Kutuzow miał przedstawiać w 
pcw eści mądrość narodu, który wie, 
że zwycięstwo „i tak" zostanie osiąg
nięte, więc po cóż się bić? Kutuzow, 

- który w istocie był bardzo mądrym i 
wykształconym generałem, uczniem 
bezsprzecznie genialnego a tak nam 
Polakom nienawistnego Suworowa, w 
powieści Tołstoja nie robi nic innego 
jak tylko śpi, albo wszystkim przeszka 
dza. I nic dziwnego, że nawet taki do-
biy aktor, jak Homolka, nie mógł w 
tak pomyślanej roli zagrać nic inne
go, jak starego kabotyna. 

Zresztą Tołstoj, mimo pozorów dro-
biazgowości w opisywaniu szczegółów 
historycznych, bynajmniej nie był, je
żeli chodzi o „Wojnę i Pokój" rzetel
nym pisarzem historycznym (1). Nie 
miał on w tej powieści nawet ćwierci 
tej sumienności, jaka cechowała np. 
Sienkiewicza ,którego opisy bitew, o-
brona Zbaraża, a zwłaszcza obrona 
Częstochowy — stosują się ściśle do 
materiałów historycznych. Odstępstwa 
od prawdy historycznej u Sienkiewi
cza są niezmiernie rzadkie. 

Wielka historia wydaje się nie inte
resować Tołstoja i nie ona stanowi o 
walorach i geniuszu powieści. Wojny 
napoleońskie u Tołstoja są z reguły 
zrobione tendencyjnie. Czytając „Woj 
nę i Pokój" nie rozumie się w ogóle 
0 co chodzi zarówno Napoleonowi, jak 
1 innym rządom. Nie rozumie się w 
szczególności, dlaczego Napoleon pod
bijał Europę i dlaczego ta Europa po
szła za Napoleonem na Moskwę. Toł
stoj unikał wszystkiego, co świadczy
łoby o okrucieństwie Rosjan, którzy 
np. pozostawili na pastwę głodu (a 
później i pożaru) przeszło 25.000 włas
nych rannych. Nie ma w niej nic o 
waleczności Francuzów w odwrocie (a 

.przecież jeden tylko odwrót marszał
ka Ney'a na jakiś opis — chociażby u 
wroga — zasługiwał!). Natomiast Toł 
stoj pisze wiele o patriotyźmie Rosjan, 
a zwłaszcza szlachty rosyjskiej, co by
najmniej nie jest zgodne z prawdą. 
Nieprawdziwe są w tej powieści i inne 
postacie historyczne (chociażby Alek
sandra I czy generała Barklay-de-Tol-
ly). 

Piszę to wszystko, drogi Siasiu, że
by przypomnieć drugą zasadę: nie 
można uczyć się historii (ani w ogó
le żadnej dyscypliny naukowej) tylko 
z powieści, z literatury, z dzieł sztuki. 
Służą one zupełnie do czego innego: 
są one świadectwem kultury tej epo
ki, w której powstają. Ktoś kiedyś 
zupełnie słusznie powiedział, że właś
ciwie powieścią historyczną nie jest 
powieść opisująca jakieś dawne wyda
rzenia historyczne, lecz powieść oby

czajowa z tego okresu, w którym jest 
pisana. Ona bowiem opisuje wiernie 
ludzi, ich stosunki, obyczaje i dążenia, 
natomiast autor, który wyobraźnią mu 
si sięgać wstecz, mimo woli szuka 
wzorów w świecie, który go otacza. 
I dlatego wielkość arcydzieła Tołstoja 
nie jest zależna od ścisłości historycz
nej, lecz polega na wspaniałym przed 
stawieniu paru pokoleń Rosjan, świa
ta rosyjskiego, na tym, że z najwięk
szym artyzmem pokazuje ścisły zwią
zek Rosji z pozostałym światem, jego 
ogólnoludzkie wartości i znaczenie. 
Ale historii z niego uczyć się nie na
leży. Film zaś jest tylko mniej lub 
więcej trafną ilustracją powieści, a z 
historią ma jeszcze mniej wspólnego. 
I dlatego — mój Siasiu — radzę ci, 
zanim zabierzesz się do czytania 
„Wojny i Pokoju", przeczytaj uważnie 
historię Napoleona i jego wojny ro
syjskiej. Nie zapomniej przy tym, że 
jedno z najlepszych dzieł historycz
nych na ten temat napisane zostało 
przez Polaka — prof. gen. Mariana 
Kukiela. 

Do zobaczenia — na następnym fil
mie historycznym. Może na „Dzwon
niku z Notre Dame"? Jak myślisz? 

Ryszard WRAGA 

1) Nieskończenie bardziej obiektyw-
n3' był on w późniejszym swym, cu
downym opowiadaniu „Hadżi Murat", 
w którym wzniósł się na wyżyny hu
manizmu i sprawiedliwości wobec czło 
wieka. 
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ła Wyszyńskiego. Na koniec obrazki 
polityczne : Rosja usiłująca rozepchać 
zatór drzewa polskiego na spienionej 
rzece; Rosja uderzająca swym młotem 
Węgry, rozprostarte na sierpie; no, i 
Stany Zjednoczone czyszczące buty 
Nasserowi, i Nasser pucujący buty 
— Rosji... Były też artykuły w pis
mach afrykańskich (burskich). Prasa 
tutejsza jest wcale obfita: na 13 mi
lionów mieszkańców (w tym zaledwie 
2,7 milionów białych) — jest 497 za
rejestrowanych czasopism, w tej licz
bie 50 w językach ludów kolorowych. 

A frykańczycy — byli wojskowi — 
wiedzą na ogół nieco więcej o Pol 

sce: wielu z nich spotykało nasze od-
ciz»ały w czasie wojny we Włoszech 
i w Egipcie — i popijało razem ;chwa 
la sobie koleżeństwo i odwagę Pola-
kcw. Inni spędzili dłuższy czas w obo
zach jenieckich w Po?sce, gdzie do
znawali serdecznej opieki ludności... 
Blisko 120 lotników płd.-afrykańskićii 
latało i. Włoch do Polski niosąc pomoc 
Warszawie. Około 40 proc. straciło ży 
cle Z inicjatywy Zjednoczenia Osad
ników Polskich rok rocznie odbywają 
się w Johannesburgu wspólne obchody 
powstania warszawskiego, będące pięk 
nym wyrazem braterstwa wojennego 
żołnierzy tak odległych krajów. Uro
czystości te mają duże znaczenie pro
pagandowe. Ze względów formalno-
politycznych władze tutejsze uchyliły 
starania kombatantów o przyznanie 
polskich odznaczeń wojennych lotnikom 
afrykańskim, ale Koło SPK Johan
nesburg ofiarowało im oznakę armii 
krajowej i wystarało się o środki na 
upominki książkowe: Zarząd Główny 
SPK i Samopomoc Lotnicza w Londy
nie obiecały swą pomoc. 

Na ogół jednak społeczeństwó miej
scowe niedużo wie o Polsce. Polonia 
tutejsza jest świeża, bez zaplecza daw
nej emigracji, nieliczna i rozproszona. 
Liczy około 2000 osób, skupiających się 
głównie w większych miastach, gdzie 
działają nasze organizacje społeczne : 
osadnicy .kombatanci i technicy. 

Polacy dają sobie nieźle radę, ale 
są jeszcze na dorobku i niechętnie po 
święcają swój czas na sprawy społecz
ne. Uświadomienie miejscowego społe
czeństwa jest potrzebne i stanowi 
wdzięczne pole do pracy. Oddział SPK 
Afryka Południowa otrzymuje różne 
zapytania i listy, skierowane przez po
cztę, choć są adresowane do "amba--
sady" bądź "konsulatu" polskiego. 
Korzystamy z każdej okazji, by drogą 
listów do redakcji różnych pism wyjaś 
niać sprawy polskie i prostować nie
ścisłości. 

Ale tego mało. Potrzebne są aktual
ne dobre materiały propagandowe, a 
tych zawsze brak. Powielanie cieka
wych artykułów, rozmowy i odczyty 
nie wystarczają. Dotąd nie wszyscy od 
różniają wolnych Polaków od reżymo
wych; informacje o Polsce są szczup
łe; pytano mnie przed moim wyjaz
dem do Europy, czy jadę do Kraju, ja
kim językiem posługują się w Polsce 
i t. d. 

• • • 
A keja pomocy Węgrom znalazła ser 

** deczny oddźwięk. Studenci uniwer 
sytetów urządzili pochody w wielu mia 
stach. Zawiązał się ogólno-krajowy Ko 
mitet Pomocy. Rząd przyznał subsy
dia i przyjął 75 uchodźców. Akcja ta 
odsłoniła istotne oblicze Rosji i nie
zmienność dawnych celów i metod 
działania po śmierci Stalina 

Jedno z pierwszych pośpieszyło z po 
mocą Koło Polskie w Natalu, które 
wraz z Kołem SPK Durban zorganizo
wały wspólne zebranie, uchwaliły pro
testy przeciwko gwałtom rosyjskim, 
zorganizowały zbiórkę i zwróciły się 
do innych stowarzyszeń o poparcie tej 

akcji. Kombatanci i osadnicy polscy 
zwołali wielkie zebranie w Johannes
burgu. Podobną akcję przeprowadzono 
w Cape Town i Salisbury. Przyjaźń 
polsko-węgierska została wzmocniona; 
pogłębiono solidarność narodów ujarz 
miony ch. Jest to szeroki teren dla na
szej akcji niepodległościowej; koniecz 
na jest jednak większa aktywność, by 
utrzymać inicjatywę; nie jesteśmy naj 
liczniejszą grupą narodowościową, po
siadamy natomiast znajomość stosun
ków za żelazną kurtyną, świeżość bo
lesnych przeżyć, bogate doświadczenie 
z walk o niepodległość i dobrą ocenę 
sytuacji politycznej. 

/"Vstatnio przyjechało tu kilka osób z 
Kraju — przeważnie starsze panie 

— w odwiedziny do krewnych. Dzien
nikarze prosili o wywiady, fotografo
wali, zadawali naiwne pytania, dru
kowali przygodne, wypaczone informa
cje. Spotkałem dwie osoby na lotnis
ku. Nie mogły porozumieć się po an
gielsku przy załatwianiu formalności, 
aie przyleciały w dobrej formie. W 
dwa dni wprost z Warszawy! Dla nas 
było to wielkie przeżycie. Aż trudno u-
wirrzyć, że tak krótka podróż dzieli 
nas od Kraju. Pytaniom nie było koń
ca. Nr. ogół potwierdzają nasze wiado
mości o sytuacji w Polsce. Uderza tę
żyzna moralna i wiara w przyszłość. 
To samo widać z listów od bliskich, 
które nadeszły na święta z opłatkiem 
i życzeniami. Przytaczam dosłownie 
kilka wyjątków z grudnia. 

..."Mam nadzieję, że niedługo nie 
będzie "za wcześnie" na zaproszenie 
Ciebie, jednak trudno radzić. Gdybyś 
przyjechał, to musiałbyś obniżyć swą 
stopę życiową mocno i zrezygnować ze 
wszystkich aspiracji politycznych"... 

..."Wszystko w Rosji trzeszczy. Oni 
blefują we wszystkim, ratuje ich tu
pet, którego Zachód nie posiada" 

..."Jesteśmy wstrząśnięci wydarze
niami na Węgrzech. My ich rozumie
my lepiej niż ktokolwiek". 

..."Dyskusja w rodzinie komunistów 
świadczy, że poziom ich jest bardzo ni 
ski; zwłaszcza w dziedzinie ekonomicz 
nej, a przecież to elita! W ogóle zro
biliśmy duży krok naprzód, ale jeszcze 
jest dużo tych kroków do zrobienia. 
Nie myślałem, że i ten krok można zro 
bić bez mordobicia. Można było są
dzić, że pana Gomułkę spuszczono ze 
smyczy przed wyborami. Okazało się 
jednak, że reprezentuje on jednak coś 
ideowego. Zresztą — nam pomogli Wę 
grzy"... 

..."U nas mówią, że: 

— Węgrzy zachowali się jak Pola
cy; Polacy — jak Czesi; Czesi — jak 
świnie; a Żydzi — jak kozacy". 

I my też tutaj cieszymy się ze 
zmian na lepsze w Kraju i wierzymy, 
że rok 1957 będzie jeszcze donioślejszy. 
Rozumiemy trudną sytuację okupowa
nej Polski, położonej pomiędzy dwo
ma komunistycznymi sąsiadami, bez 
wspólnej granicy z wolnym światem i 
bez poparcia Zachodu... 

A jednak nawet "wiosny ludów" nie 
da się już stłumić. Obecna sytuacja w 
Kraju nie jest zadowalająca i trwała, 
a droga do wolności jeszcze jest bardzo 
daleka, trudna i niebezpieczna. 

Antoni WEJTKO. 

GENIUSZE POLSKIEJ Nil 
Dokończenie ze str. l-ej 

krycia " sztucznej radioaktywności 
przez córkę Marii, Irenę Curie i jej 
zięcia Joliot, ani "bomby atomowej" 
czy wodorowej. A chociaż wyzwolona 
energia atomowa służyła już, niestety, 
w postaci bomby atomowej do zabi
jania ludzi, to przecież nie trzeba za
pominać o usługach, jakie już odda
je ona medycynie (rad i "bomba kobal 
towa" w walce ze straszną chorobą 
raka) i jakie odda jeszcze w przysz
łości. Jest zaś tylko rzeczą przypadku, 
iż najsławniejszym z ciał promienio
twórczych odkrytych kolejno przez Ma 
rię i Piotra Curie stał się nie pier
wszy "polon" (nazwany tak przez Ma 
rię na cześć swej Ojczyzny), lecz drugi 
z rzędu rad. 

Energia atomowa jest dopiero w e-
poce swych narodzin. Jeśli uda się 
dzięki rozsądkowi i dobrej woli kierów 
ników narodów uniknąć wojen i znisz 
czeń atomowych, wtedy w służbie ce
lów pokojowych zastąpi ona i węgiel, 
i naftę, i elektryczność, umożliwi pod
róże w przestrzeni międzyplanetarnej, 
ułatwi wszystkie ciężkie prace ludzkoś 
ci. Jeśli tak się stanie, będzie to w 
znacznej mierze zasługą skromnej Pol 
ki, tej, która więcej zrobiła dla uzna
nia godności równorzędnego stanowi
ska kobiety w świecie, niż miliony ko
biet i mężczyzn żyjących przed nią : 
Marii Curie-Skłodowskiej, dwukrotnej 
laureatki nagrody Nobla w dziedzinie 
fizyki. Jak niegdyś Kopernik w Pad
wie i Rzymie, tak Curie-Skłodowska w 
Paryżu, kulturalnej stolicy świata, słu 
żąc ludzkości, rozsławiała imię Polski, 
wymazanej wówczas z mapy przez prze 
moc wrogów, lecz nieśmiertelnej w du
szach swych dzieci. 

Witold NOWOSAD. 

JÓZEF JASTRZĘBSKI 
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O p o w i e ś ć  p o g o d n a  

A jednak cel zostanie osiągnięty 
dokończenie ze str. l-ej 

Czy naród polski usłucha? Podnie
cona atmosfera, w jakiej przechodzą 
zebrania przedwyborcze, rozruchy, o ja 
kich sygnalizują z różnych miast i o-
kolic, wskazywałyby raczej, że nie. 
Wiara jego w Gomułkę nie jest ślepa. 
Popiera on go w jego walce z grupą 
"natolińską", lecz nie poprze, gdy za
czyna on robić to samo, co robili "sta 
linowcy". Legenda Gomułki może zni
knąć tak samo szybko, jak szybko po
wstała. 

Co wtedy zostanie? — zapytają nie
którzy. Pustka? Beznadzieja? Bynaj
mniej. Zostanie naród polski, świado
my swej zbiorowej siły, świadomy swe
go celu, wolny od złudzeń i miraży, 
lecz i od przesadnich obaw. Coraz wię 
ksze trudności, na jakie natrafiają So 
wiety i Kadar na Węgrzech, pozwa
lają Polakom — bez posuwania się do 
nieoględnych ostateczności — prowa
dzić w sposób spokojny, lecz stanowczy, 
skuteczną akcję ku odzyskaniu prawa 

"stanowienia o sobie, ku uwolnieniu się 
od jakichkolwiek dyktatów. 

Lecz i tu nie trzeba się łudzić: dro
ga nie jest ani krótka, ani łatwa. By 
dojść do celu, trzeba wiele wysiłków, 
tak ze strony społeczeństwa w Kraju, 
jak i ze strony emigracji, która winna 
ze wszech miar te wysiłki wspomagać 
i popierać. Lecz dziś bardziej niż kie
dykolwiek dotąd wolno wierzyć, że dro 
ga ta zostanie przebyta i że cel zos
tanie w końcu osiągnięty. 

Wiktor JUNOSZA. 
• • • 

P. S. — W kilka godzin po napisa
niu tego artykułu dowiedziałem się z 
radia, że Władysław Gomułka uznał, 
w przemówieniu przedwyborczym, przo 
dującą rolę Związku sowieckiego. 

No i co? No i nic. Kropka nad i. 

|uż wkrótce wyjdzie z druku w Lon-
*» d?nie druga powieść Marii Danile-
wiczowej. Nazywa się "DOM". (Pier
wsza — "BLISKO I DALEKO"). Jest 
to wycinek z życia Polski, z życia Ku
jaw — ściślej: z Włocławka —i po I-ej 
wojnie światowej, w pierwszych latach 
niepodległości. 

Powieść tę czyta się "jednym 
tchem", świadczy to, ma się rozumieć, 
dodatnio o utworze. Niemniej przeto 
ta dodatnia cecha wysoce działa na 
nerwy. Trzeba po prostu trzymać sie
bie w karbach, by nie czytać za pręd
ko, nie "połykać" książki, lecz delek
tować się tymi prostymi, swojskimi, 
lekkimi, a jakże wszechokreślającymi 
— zdaniami, którymi posługuje się au 
torka. Oto kilka z nich: 

"Znaczyło tu wszystko. A więc: 
gdzie się kto urodził i jaką polszczyz
ną mówi się w domu. Bo, jeśli, nie 
daj Boże, w Rzeszowie czy Tarnowie, 
to centuś ze świętej Galilei. A z Wrze
śni, Grudziądza czy Koronowa, chy
ba jeszcze gorzej. Poci się taka czy ta
ki nad wypracowaniem z polskiego — 
i nic nie wychodzi. Nieprawdaż? Nie
prawdaż? — pytania sklecić nie potra
fi bez tego "nieprawdaż". 

— Za państwa Janickich — cedziła 
przez zęby panna Andzia, popijając po 
ranną kawę z maślanym rogalikiem — 
robota szła prędzej, bo maszyna była 
odpowiednia. Nożna, niepoharatana, 
można powiedzieć, rozkosz jedna. A na 
tym gruchocie, panna Lodzia ma oczy 
i sama widzi, czółenko się zacina, pra
wa ręka stracona, ani dobrze przytrzy 
mać, ani podciągnąć." 

— A czasy ciężkie. Dwa lata temu, 
jak to się na miliony liczyło, różnie 
było, raz gorzej, a czasem lepiej. Te
raz równo źle. Wezmę te pieniądze za 
cały tydzień szycia, za kwaterę zapła
cę, buty dam do podzelowania czy ob-
czasów, do iluzjonu w sobotę pójdę na 
tego Valentina, dam tych parę groszy 
na tacę w niedzielę, patrzę: w port
monetce płótno". (Podkreślenia — mo
je). 

Cytaty powyższe wybrałem na chy
bił trafił. Można by liczbę ich stokrot 
nie powiększyć. Zaświadczyłyby jesz
cze bardziej, że powieść zaciąga i wpro 
wadza czytelnika w galop. Ale dlacze
go?! Nie ma w niej ani krzty sensa
cji, ani niczego, co by specjalnie za
ciekawiało. 

Otóż opowiadanie Danilewiczowej 
płynie równo, spokojnie, ale zajmująco 
i dowcipnie. Jest ona wysoce spostrze
gawczym autorem. Jej spostrzeżenia 
są niebanalne, choć nieraz dotyczą rze 
czy czy zjawisk tak całkiem zwyczaj
nych, że często przez ogół niedostrze
galnych. Wyostrzonym przez talent 
wzrokiem, a w dodatku i szóstym zmy
słem — ogarnia ona wszystko, nawet 
to, co zazwyczaj nie wzbudza zainte

resowania. A potem "otwiera oczy" 
czytelnikowi... na rzeczy nigdy prze
zeń nie oglądane, choć tysiąc razy wi 
dziane. Ot, na przykład: 

"Z cukierni Pomianowskiego wybie
gła pensjonarka z ogromnym pudłem 
ciastek, unoszonym ostrożnie na sa
mych koniuszkach palców. Wionęło za 
nią lukrem, czekoladą, wanilią i ła
komym pośpiechem". (Podkreślenie — 
moje). 

"I stanowczo, na znak protestu, przy 
stanął, by odczepić się od natrętnych 
zapachów. Przed pierwszą lepszą wy
stawą. Biła z niej białość marmuru i 
jeszcze jaśniejsza puchowa biel smal
cu. Uformowano go w coś pośredniego 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

między tortem a fortecą, wsparto o 
"mur" z drobnych cegiełek a przystro 
jono różami. Wyżej mech i paprocie, 
a jeszcze wyżej lekkie festony paró
wek i sznury serdelków. A w sklepie 
różowo. Schab pieczony rumieni się 
środkiem, ciepluteńko, przychylnie, ży
wiej od cielęciny. Dalej galantyna, czy 
po prostu galareta z nóżek, popielaty 
marmurek z kamiennymi owalami ja
jek. I tuż obok tęczowy połysk polęd
wicy, jak plaster łososia, jak muszla, 
jak najpiękniejszy jedwab". 

"Godzina jest dziesiąta i gdzieś tam, 
raz na parę minut, mignie coś za ok
nem, a to fura z drzewem, a to listo
nosz. Aż leci ktoś, na bij zabij, jak do 
pożaru. Ma się rozumieć, panna Krzy
żaniak! Na dziesiątą umówiona, za 
pięć w pół do jedenastej już jest!" 
(Podkreślenia — moje). 

Stosem pacierzowym powieści są 
Żebrowscy, bezdzietne małżeństwo, zgo 
dne w pożyciu, lecz nie mające "do
mu". Nie materialnego, lecz duchowe
go. Do tych dwojga dochodzą): Tade
usz — uczeń piątej gimnazjalnej, chło 
pak zupełnie samotny, mieszkający u 
Zebrowskich, oraz ich dobra — i jako 
człowiek, i jako pracownica — służąca 
Lodzia. Tych drugich dwoje sprawia, 
że zwykły, wydzierżawiony domek z o-
gródkiem przemienia się dla Zebrow
skich w ognisko domowe... W ten spo 
sób znajdują oni swój DOM. 

Reszta bohaterów — to postacie wy 
stępujące mniej lub więcej epizodycz
nie. Jedne jako typy charakterystycz
ne, drugie — dla charakterystyki sie
bie i innych. A każdy w tym tak ar-
cyudatnym, przemiłym i po mistrzów 
sku namalowanym obrazie (raczej — 
obrazku, bo książka ma zaledwie 208 
stron druku, choć mogłaby mieć co 
najmniej trzy razy tyle) spełnia swą 
rolę: zajmuje odpowiednie miejsce i 
jest doskonale uwypuklony. Oszczęd
na w wyrazach, autorka w niewielu sło 
wach potrafi powiedzieć bardzo dużo. 
Poniższych kilka zdań charakteryzuje 
sposób jej pisania. 

"— Kawy zrobić? Napije się Kumo-
terka? 

— A ino — i rozsiadła się wygod
nie na skrzyni do węgla. — Mój Bo
że! Człowiek to lubi, to sobie przy-
gotowia, bo smaczne, lubi se dogo
dzić, a jak umrze, to jadła nie dosta
nie, oho! Ino bedzie musioł wolom 
Bożom żyć! Skończy się dogadzanie!" 

Opracowanie powieści trwało 10 lat. 
W trosce o wierność opisu, o szczegóły, 
o "drobiazgi", które "stanowią w su
mie życie", Maria Danilewiczowa ko
respondowała ze znajomymi w Ka
nadzie, Francji, Szwajcarii; zasięgała 
opinii znajomych w Anglii (Noting-
ham), a przede wszystkim była w dłu
gim i stałym kontakcie z Polską — z 
Kujawami. 

Wydaje się, że autorka z rozmysłem 
nie poświęciła swych kartek typom 
zdecydowanie ujemnym, że nie chcia
ła psuć jasnego kolorytu swej powieś
ci opisami spraw; przykrych, ludzkich 
"dziejów grzechu". Nie podobna bo
wiem przypuścić, że w opisywanym 
przez nią okresie w Włocławku nic się 
przykrego nie działo. Więc DOM jest 
lekką powieścią obyczajową, opowieś
cią pogodną, i to stanowi jeszcze jed
ną jego charakterystyczną a przyjem
ną cechę. 

Ale — jak to bywa w życiu — nie 
ma nic bez "ale". Otóż — to "ale", 
to błędy ortograficzne i interpunkcji. 

Błędy w pismach są w zasadzie nie
uniknione. W książkach błędów abso
lutnie być nie powinno! W pismach 
nie ma czasu na adiustację, a korekta 
jest tylko jedna. W książkach powinna 

Dokończenie na str. 4-tej 

Ludwik LAWINSKI 

R E C E N Z E N C I  * )  
Ostatni rozdział moich wspomnień 

poświęcam recenzentom, którym 
z a w d z i ę c z a m y  w i e l e  c h w i l  m i ł y c h  i . . .  
przykrych. Aktorzy, to duże dzieci ! 
Dobra recenzja, to najprzyjemniejsza 
nagroda, a zła — to jakby dwója w 
szkole za kiepskie wypracowanie. Re
cenzenci (przeważnie) nie zdają sobie 
zupełnie sprawy, czym jest dobra lub 
zła recenzja dla aktora, jak aktor po
trafi się zalać z radości z powodu do
brej recenzji — ile łez potrafi wylać 
aktorka z powodu złej recenzji. 

Kornel Makuszyński, długoletni re
cenzent "Słowa Polskiego" we Lwo
wie, zdobył serca wszystkich aktorów 
polskich jako dobry ich przyjaciel i 
doradca. Na oczach jego wychował się 
cały legion znakomitych aktorek i ak
torów. Do popularnych recenzentów 
na owe czasy należeli: Adam Zagórski, 
recenzent "Kuriera Lwowskiego", su
rowy, ale sprawiedliwy, i Henryk Cep-
nik z "Dziennika Polskiego" (Lwów), 
który początkowo bardzo gnębił, zna
komitego później Karola Adwentowi
cza. 

Lwów pamięta prześwietne pióra A-
dama Krechowickiego i Zygmunta Ki
sielewskiego. 

Recenzenci muzyczni mieli swych 
przedstawicieli w subtelnym i wyma
gającym Stanisławie Niewiadomskim 
("Słowo Polskie"), Stanisławie Meliń 
skim ("Kurier Lwowski") i Francisz-

*) Ostatni rozdział z książki Ludwi
ka Lawińskiego p. t. "Kupiłem", 
która wkrótce ukaże się na półkach 
księgarskich. 

"ku Neuhauserze ("Gazeta Lwowska"). 
Na specjalne wspomnienie zasługuje 

recenzent krakowskiej "Nowej Refor
my" — Prokesz, który w połowie dru
giego aktu stale zasypiał i tak spał 
do końca sztuki. Słynna jest jego re
cenzja (zachowana w bibliotece Te
atru im. Słowackiego w Krakowie) z 
premiery "Wesela" Wyspiańskiego, 
której końcowy ustęp brzmiał: ""Na za 
kończenie sztuki odtańczono dziarsko 
(?!) krakowiaka". 

W Warszawie "królowała" ostatnio 
przed wojną Jadwiga Migowa ("Ku
rier Czerwony"), która szła niejedno
krotnie w swych recenzjach po linii 
osobistych sympatii: miała dużo przy
jaciół, ale... nieprzyjaciół więcej. Są 
recenzenci, którzy czasem do aktora 
się "przyczepią" (żargon teatralny) i 
wtedy sytuacja dla aktora staje się bar 
dzo przykra. 

Dołęga-Mostowicz "gnębił" w swych 
recenzjach Macherskiego, wymyślając 
mu od fryzjerczyków ,a kiedy na pro
śbę Macherskiego interweniowałem w 
tej sprawie u Mostowicza, powiedział 
mi krótko: 

"Dobrze o nim pisać nie potrafię — 
mogę wcale nie pisać". To wszystko, 
co uzyskałem. 

W "Kurierze Warszawskim" pisywał 
recenzje Władysław Rabski, którego 
aktorzy (a zwłaszcza młodzież) bali 
się, jak ognia. Potrafił w recenzji ak
torem, a specjalnie aktorką, entuzjaz
mować się (szalał w zachwytach po 
debiucie Malickiej), ale potrafił także 
pastwić się nad aktorem w sposób bez 
przykładny. Słynna była jego recenzja 

z jakiejś komedii w teatrze "Comedia" 
przy ul. Jasnej, w której jedną z głów 
nych ról grał Walery Jastrzębiec-Rud-
nicki. Rzeczywiście aktor bez talentu, 
wykonawca własnych, bez większej war 
tości, demagogicznych recytacji, które 
"wykrzykiwał" od czasu do czasu na 
różnych estradkach. O Jastrzębcu na
pisał Rabski następującą recenzję: 
"Aktora należało po przedstawieniu 
skuć w kajdany i odprowadzić do wię
zienia". Autentyczne! 

Obok Rabskiego pisywał recenzje w 
"Kurierze Warszawskim" także Ta
deusz Kończyc, kochany i przemiły 
człowiek. Bardzo często do teatru na 
premierę nie szedł i recenzję pisał na 
zasadzie opowiadania któregoś z akto-
rów-przyjaciół. Słynna była jego re
cenzja z przedstawienia, które w ostat 
niej chwili z powodu "czyjejś" choro
by zostało odwołane. Biedny Tadzio o 
tym nie wiedział, napisał entuzjastycz
ną recenzję, ale to już była jego ostat
nia recenzja. Sprawował od tej chwili 
tylko urząd sekretarza redakcji. 

Tadeusz Kończyc był założycielem 
teatrzyku "Stańczyk", który się u-
mieścił w kinie "Stylowy" przy ulicy 
Marszałkowskiej. Stańczyk rozpoczynał 
swoje przedstawienia o godz. 12 w no
cy. Prolog stale w tym teatrzyku, w 
kostiumie Stańczyka, wygłaszał Stefan 
Jaracz, występowała w nim Irena Sol
ska, i ja, jako młody aktor (po przed
stawieniach w operetce "Nowości") 
brałem również udział w tym bardzo 
ciekawym i mocno frekwentowanym 
przez wyborową publiczność nocnym 
teatrzyku. Pamiętam, że pierwsza pre 
miera skończyła się o 2,20 nad ranem. 

Dużym powodzeniem cieszyły się ró
wnież dwa przeboje, wykonane prze
ze mnie: "Druga Rapsodia Liszta" Ta 
deusza Sygietyńskiego i "Obrona Lan-
dru" A. Słonimskiego, a potem tegoż 

Słonimskiego "Bridż", mówiony prze
ze mnie do dnia dzisiejszego. 

Przy tej sposobności pragnę wspom
nieć o "Feminie", kabarecie, który 
mieścił się w restauracji hotelu An
gielskiego przy ul. Wierzbowej. Wystę
powali w nim aktorzy po ukończeniu 
pracy swej w teatrach. Konferował i 
recytował w "Feminie" stale nieza
pomniany Tadeusz Frenkiel. Ja wystę 
powałem również w "Feminie" za spe 
cjalnym pozwoleniem dyrektora Szyf-
mana, gdyż było to w roku najdziwacz 
niejszego w historii teatru połączenia 
— Teatru Polskiego na Obożnej z te
atrem "Banda" przy ul. Mokotowskiej 
73. Głównym dyrektorem obu tych te
atrów był Arnold Szyfman. Ta "we
soła" spółka trwała tylko jeden rok. 

Do naj bezwzględniej szych recenzen
tów przedwojennych zaliczyć należy 
Antoniego Słonimskiego z "Wiadomoś
ci Literackich". Ten nie lubił teatru 
(jego własne słowa), jeszcze mniej ak
torów — kat na autorów. 

Przytaczam próbkę jednej recenzji: 
X. Y. (właściwego tytułu nie pa

miętam). Sztuka w trzech aktach 
Fryderyka Arno — (?). Reżyseria 
Karola Borowskiego, dekoracje Sta
nisława Śliwińskiego, kostiumy z pra 
cowni p. Węgierkowej. światło z fir 
my "Osram", autora też. 

Antoni Słonimski. 
Słonimski nie uznawał Gustawa Bey 

lina (autora kilku komedii) i recenzja 
z premiery Beylina wyglądała nastę
pująco: 

X. Y. Komedia w trzech aktach 
G. Beylina. 

(puste miejsce) 
A. S. 

Dla aktorów był również bezlitos
nym. Kilka urywków z jego recenzyj: 
"Po co ta Zajęda po scenie się szwę-
da" (Zajęda — młody aktor śpiewak, 

występujący w warszawskich teatrzy
kach). Albo: "Pan Justian (aktor te
atru Narodowego) miał uśmieszek de
mona z Nowego Sącza". 

W Teatrze Letnim grano jakąś wy
stawną sztukę, w której m. in. brał 
udział osioł i koń. Urywek recenzji Sło 
nimskiego: "W sztuce grał również je
den koń, jeden osioł i jeden Szebeko". 
(Stanisław Szebeko — aktor Teatru 
Letniego, późniejszy właściciel wytwór
ni filmowej). 

Przyznać jednak trzeba, że kapital
na była recenzja po ukazaniu się ksią
żeczki z poezjami brukowego "poety" 
Kazimierza Brzeskiego, który te wier
sze dedykował "znakomitej artystce" 
Helenie Miotełka-Malinowskiej. Recen 
zja ta brzmiała: "Ustępy poezji Kazi
mierza Brzeskiego przypominają ustę
py dworca Brzeskiego". 

Tadeusz Boy-żeleński pisywał re
cenzje początkowo w "Kurierze Czer
wonym", następnie przeszedł do "Ku
riera Porannego". 

"Qui-Pro-Quo" zawdzięcza jemu 
wiele miłych i sprawiedliwych recen
zji. Dla teatru tego okazywał wiele za
interesowania, toteż po każdej premie
rze z dużym zaciekawieniem oczekiwa
no recenzji Boya, wielkiego przyjacie
la "Starej Budy" z ul. Senatorskiej. 

Rzadko pisywali recenzje poeci Jan 
Lechoń i Kazimierz Wierzyński. Le
choń umieszczał czasami krótkie spra
wozdania w "Wiadomościach Literac
kich", kłuł niejednokrotnie boleśnie 
(mnie też), ale aktorzy jego recenzje 
lubili. A to najważniejsze! 

Kazimierz Wierzyński pisał recenzje 
uprzejme — nie drażnił aktora, nie 
robił mu przykrości, czasem niesłusz
nie pochwalił (mnie też), słowem — 
recenzent poeta 

To się rzadko zdarza. 
Ludwik LAWINSKI. 
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O p ł a t e k  w L e  M a n s  
Staraniem zarządu Koła Zw. Rez. i 

b. Wojskowych, tutejsza Polonia ob
chodziła uroczystość opłatka w Insty
tucji St-Julien. Ks. kanonik Leroy od
prawił w kaplicy wspomnianej Insty
tucji Mszę Św., w czasie której miejsco 
wi kombatanci odśpiewali szereg ko
lęd. Ks. kanonik Leroy wygłosił krót
kie lecz piękne kazanie wyłącznie o 
Polsce, a zwłaszcza o wielkiej uroczy
stości, jaka odbyła się ubiegłego roku 
w Częstochowie, gdzie półtora milio
na polskich pielgrzymów wznosiło go
rące modły za Ojczyznę. Następnie, 
zarząd Koła podejmował gościnnie u-
czestników kawą, ciastkami i białym 
winem. Prezes p. Jóźwicki wygłosił 
przemówienie, kładąc nacisk na wy
padki w Polsce. Mały promień wolnoś
ci zajaśniał już nad naszą Ojczyzną 
— mówił — a nasze ogromne ofiary 
będą nagrodzone. Młodziutki Danielek 
Wawrzyniak wyrecytował piękny wier 
szyk za co został nagrodzony burzą 
oklasków, po czym prezes Jóźwicki zło 
żył życzenia noworoczne. 

Jako goście obecni byli: prezes hono 
rowy Koła, dr Witold Mickaniewski z 
małżonką i córką; Mr. Champetier de 
Ribes, inżynier dróg departamental
nych, pochodzenia polskiego; ks. ka
nonik Leroy, szczery przyjaciel Pola
ków; Mr. Mallet, prezes Les Amis de 
la Pologne wraz z rodziną i Mme Ra-

EXINCOURT.— Zarząd Tow. Kult.-
Oświatowego w Exincourt-Audincourt 
podaje do wiadomości, że na walnym 
zebraniu T-wa w dniu 5 stycznia br. 
został wybrany zarząd na rok 1957 w 
nast. składzie: prezes — Tadeusz Szy
ja (junior) ; wiceprezes — Piotr Szu-
mierz; sekretarz — Edward Czajka; 
zast. sekr. — Ignacy Krupiński; skarb 
nik — Czesław Twardowski; zast. sk. 
— Franciszek Gulka. Komisja Rewi
zyjna: Mateusz Skoneczko i Stefan 
Michniewicz. 

beau, prezeska Stowarzyszenia Depor
towanych. 

Wokół pięknie ubranego drzewka 
skupiły się dzieci, którym prezes Józ 
wieki rozdał podarki świąteczne. Na 
zakończenie dr Mickaniewski wy
głosił przemówienie, w konkluzji 
którego poprosił o powstanie i uczcze
nie minutą ciszy poległych bohaterów 
poznańskich i węgierskich. 

Fotoreporterzy miejscowych dzien
ników dokonali zdjęć, które naza
jutrz ukazały się w miejscowej prasie. 

Słowa uznania i podziękowania na
leżą się prezesowi Józwickiemu i jego 

CIEKAWA BROSZURA 
Związek Polskich Federalistów wy

dał w drugiej połowie grudnia broszu
rę pod tytułem: "Czego chce Gomuł
ka? Czego my chcemy od Gomułki?" 

Tytuły rozdziałów: 1. Kto spowodo
wał zmiany? 2. Dlaczego Polska unik
nęła losu Węgier? 3. Czy naród dał 
swe poparcie Gomułce? 4. Jak powin
niśmy patrzeć na wypadki w Kraju? 
5. Jaką pomoc Krajowi może dać e-
migracja? 6. Reżymowa "ambasada" 
chce upiec swoją pieczeń. 7. Wnioski 
końcowe. 

Z treścią broszury ludzie śledzący 
sprawy krajowe powinni się zapoznać. 

małżonce za ich ofiarne wysiłki przy Znajdą w niej wiele materiału do roz-
organizowaniu tego święta. myślań. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA REZ. W LENS 
W niedzielę 13 stycznia odbyło się 

doroczne walne zebranie Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk. Lens. Koło liczy 63 człon
ków, przed 5 laty było ich 13. Obecny 
zarząd pod kierownictwem kol. Kraw
czyńskiego rok rocznie zdobywa nowych 
członków, to też po wysłuchaniu spra 
wozdania zebrani nie chcieli przepro
wadzać wyborów: wszyscy członkowie 
dawnego zarządu: prezes T. Kraw
czyński, sekretarz Przybylski, skarbnik 
Uchroński i wszyscy zastępcy musieli 
pozostać na swych stanowiskach. Sal
do Koła na rok przyszły wynosi 21 tys. 
franków. Przeprowadzono zbiórkę na 

Fundusz Bolesława Regulskiego, zebra 
no 2.800 fr., a z kasy Koła wyasygno
wano 1.000 fr. Pan Szlachetka dołą
czył 200 fr., razem więc Koło Lens 
złożyło na ten Fundusz 4.000 franków. 

Dodać trzeba, że kiedy inne organi
zacje tracą na sile, to nasze komba
tanckie koła rosną, liczba ich człon
ków się powiększa; stwierdzić to mo
żna na walnych zebraniach. Brawo ko 
ledzy, jest to dobry wskaźnik naszej 
rzetelnej pracy dla Polski. 

W zebraniu wziął udział prezes 
Związku. 

TROYES (Aube). — Koło Rezerwis
tów i b. Wojskowych w Troyes poda
je do wiadomości wszystkich członków, 
że w niedzielę 20 stycznia br. o godz. 
16-ej w świetlicy polskiej przy ul. 18, 
Neuve des Charmilles, odbędzie się 
walne zebranie Koła. Ze względu na 
wybór nowego zarządu — obecność 
wszystkich członków iest obowiązkowa. 

Czas 
odnowić prenumeratę 

1957 r. na 

s. f p. 

Helena Kwiatkowska 
artystka-malarka, 

członek Związku Artystów Polskich we Francji, Salonu Jesiennego i 
Salonu des Tuilleries, 

urodzona 12. II. 1882 r. w Warszawie, zmarła 25. XI. 1956 r. w Plas-
cassier koło Grasse. 

ZW. ARTYSTÓW POLSKICH WE FRANCJI. 

S. f P. 

Mikołaj hr. Sokolnicki 
artysta-rzeźbiarz, laureat miasta Paryża, 

członek Związku Artystów Polskich we Francji i Salonu Artystów 
Francuskich, 

urodzony w 1883 r. w Białejcerkwi, zmarł 29. XII. 1956 w Balé w 
Szwajcarii. 

ZW. ARTYSTÓW POLSKICH WE FRANCJI. 
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Nagroda Młodych im. St. Strońskiego 

» ZOFIA R0MAN0WICZ 

ïAMM BARBARA© 
Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-

Zamówienia prosimy kierować do: 

„LIBELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4«) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 

PODZIĘKOWANIE 
Kol. Franciszkowi Kufel, członkowi 

naszego Związku, inwalidzie wojenne
mu, za zebranie na listę zbiórkową, wy 
daną z okazji Miesiąca Inwalidy, su
my 53.800 fr., przesyłamy tą drogą naj 
serdeczniejsze podziękowanie za trud i 
poświęcenie oraz za zrozumienie cięż
kiej doli swoich kolegów z pól bitew
nych. 

Kol. Franciszka Kufla oraz wszyst
kich ofiarodawców zapewniamy, że ca
ła suma została przekazana na cele 
zapomogowe dla członków naszego 
Związku, znajdujących się w ciężkiej 
sytuacji materialnej i zdrowotnej. 

Zarząd Polskiego Związku Inwali
dów Wojennych we Francji. 

Ć&1 Lir® 

m C Ł O  Z N I Ż O N E  w  

LEKARSTWA — ŻYWNOŚĆ — MATERIAŁY 
ANGIELSKIE 

Katalog 100 popularnych paczek z podanymi 
nowymi stawkami celnymi wysyła na żądanie 

oraz przyjmuje zamówienia 
ADMINISTRACJA "SYRENY" 

20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. England. 

jEDYNA POLSKA FABRYKA WfDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

. . R E X  7"» 

Te!.: PLA 05-54 16, rue de» Boucheries,St-Denis (Seine), 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wtzyitkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
tW 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "WI 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre—Paris (17s) 
Telefon: WAGram 00-45 Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na l-ej stronie 100^ 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-spnedax: 350 fr. 
za 3 wiersze za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
iHalsw 50 fr ' • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odoowi«Jzialnoici. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski K)7 rue Royale, Lille (Nordl, tel. 558-50. Dep. Bouehe.-du-Rhon«, Var Vaucluse: 

HnroHvski tcole des Filles, La Penne sur Huveaune ( Bouches-du-Rhone). 
ojj i | Luksemburg • Mm" Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
aoó 2 BruxeMes c ć. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla Syreny"), 
fo no Oueen s Cate terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
18-20 «ueens (jatę ^ 7||rich , stany Z|edn. Ameryki Półn.: Gryf 

WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: Publications, 615, Henry Str. Utica, N. Y. 

rocznie 20 OM. W innych krajach: 

mp. (Druk) S.N.Ï.E., 32. rue de Ménilmontant, Paris 2Po— Dir.-Cérant: Inx. M. Sarafinski 

Wasi pradziadowie w Polsce 

pili tylko herbatę 

ANGLAS WYSOCKI 
znaną z doskonałego gatunku 

i wspaniałego smaku. 

ŻĄDAJCIE JEJ WSZĘDZIE. 

THE WISSOTZKY 

51, rue de la Harpe, Paris-Ve 

Teł.: ODEon 36-68. 

O p o w i e ś ć  p o g o d n a  
Dokończenie ze str. 3-ciej 

być adiustacja (dobry adiustator po
trzebny jest najlepszemu pisarzowi!) 
i kilka korekt. Cóż więc sprawiło, że 
DOM ma aż blisko sto błędów ortogra 
ficznych, a ponad dwieście błędów in
terpunkcji?! Przy czym należy wziąć 
pod uwagę, iż notowałem te błędy b. 
pobieżnie — w czasie czytania. 

Jak można było do tego dopuścić? 
Dlaczego na str. 156 mamy "przed
tem", a na str. 149 ten sam znieru
chomiały przysłówek czasowy ma błęd 
na pisownię: przed tym? Dlaczego u-
raczono czytelnika "szmalcem" (str. 
113, 136, 144), kiedy od lat 20 należy 
pisać: smalec? (Szober wyraźnie o-
strzega przed pisownią: szmalec). Przy 
tym ten fatalny "szmalec" występuje 
nie w mowie bohaterów powieści, któ
rzy mogą mówić gwarą, lecz w bezpo
średniej mowie autorki! 

Jaki chochlik umysłowy kazał pisać 
(str. 52, 142, 158, 191): coś nie coś, 
skoro chodzi o "coś niecoś"? Żółtacz
ki można dostać, gdy się czyta: ulica 
Kościuszki, co jest zupełnie poprawnie, 
a tu raptem wyskakuje: Aleja Koś
ciuszki czy Plac Dąbrowskiego! Z iry
tacji za ulicę Kościuszki. Z jakiej bo
wiem racji rodzone jej siostry: aleję 

MIESIĄC INWALIDY 
Dalsza lista ofiar, złożonych na rzecz 

polskich inwalidów wojennych we 
Francji, przedstawia się następująco : 
S. Talarek 500 fr.; P. Mielnik 500 fr.; 
J. Łopat 500 fr.; F. Krawczyk 500 fr.; 
J. Przybylski 300 fr.; S. Siwik 200 fr.; 
F. Michel 500 fr.; W. Kobus 200 fr.; 
A. Zazulija 200 fr.; M. Sarzyński 1.000 
fr.; J. Pabis 300 fr.; M. Kubiak 300 
fr.; Z. Fraczyk 500 fr.; C. Pokora 300 
fr.; W. Dałomys 500 fr.; J. Duszyński 
500 fr.; T. Lasy 300 fr.; B. Dałomys 
300 fr.; J. Poremba 500 fr.; J. Jura
szek 500 fr.; W. Popek 500 fr.; K. 
Bączkowski 300 fr.; A. Zarzycki 100 
fr.; F. Zając 300 fr.; P. Chruściel 200 
fr.; W. Dyrys 500 fr.; J. Brut 500 fr.; 
W. Trojak 200 fr.; F. Krutysz 200 fr.; 
J. Drys 500 fr.; L. Dudziński 500 fr.; 
J. Lasek 150 fr.; F. Dudziński 500 fr.; 
Janowski 1.000 fr.; A. Strzelecki 500 
fr.; Aviaplastique Sal 5.000 fr.; Naro
dowiec (wpłaty czytelników) 4.880 fr.; 
inż. A. Brzoskiewicz 1.000 fr.; SPK w 
Montlucon (zebrał na listę nr 26 p. 
F. Romański, wiceprezes) 5.150 fr.; 
K. R. (Paris 16) 1.000 fr.; R. Biel 800 
fr.; B. Masłowski 200 fr.; I. Oczachow 
ski 500 fr.; J. Mar 250 fr.; Nawrocki 
100 fr.; J. Polański 100 fr.; J. Lentas 
250 fr.; H. Łatowa 200 fr.; J. Furdak 
300 fr.; A. Fernez 500 fr.; Cientało-
wicz 200 fr.; S. Panecki 300 fr.; T. 
Branewski 100 fr.; G. Kochler 100 fr.; 
J. Słowiński 300 fr.; J. Lolm 300 fr.; 
J. Cournil 1.000 fr. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyłamy 
najserdeczniejsze podziękowania. 

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać 
na konto pocztowe Związku (Paris, 
C. C. 7913-93, Union des Mutiles de 
Guerre Polonais en France, 15, rue St. 
Gilles, Paris 3) z zaznaczeniem "na 
Miesiąc Inwalidy". 

Zarząd P.Z.I.W. 

i plac — tak uhonorowano, kiedy Pol
ska Akademia Umiejętności żadnej z 
tych szanownych nazw wielkiej litery 
nie przyznała? 

Albo też: czy nie mogą zirytować 
takie oto figielki korektorskie: "Nie-
zawsze", "możnaby", "nieistniejący 
puszczono błędnie razem, a przymiot
niki i przysłówki odprzymiotnikowe, z 
którymi przeczenie "nie" pisze się za
wsze łącznie, właśnie od tego "nie" 
błędnie oddzielono! Więc czytamy: nie 
najgorszy, nie najlepiej, nie ważne i 
t. d. Lub: "skąd inond', "jak bym". 
"Proga" zamiast "progu", "(...) o 
pozwolenia oddania". "Przy pomocy 
steru" — zamiast "za pomocą", co 
nie jest jednoznaczne (str. 94). Albo 
(str. 75): "Pojąwszy z grubsza, o co 
się rozchodzi (...)" — zamiast: o co 
chodzi ! 

Naturalnie, dwoma ostatnimi błę
dami nikogo oprócz autorki obciążyć 
nie podobna. 

Wydawnictwo Veritas, które wydru
kowało "Dom", uchodzi, a może nawet 
jest istotnie największym polskim 
przedsiębiorstwem wydawniczym. Nie 
dba jednak o bezbłędność swych ksią
żek. Przynajmniej bezbłędnej książki 
Veritasu jeszcze nie widziałem, a bę
dę się cieszył, gdy zobaczę. (Veritas 
bije na głowę drugą londyńską firmę 
wydawniczą!: Gryf, której "Pożoga a-
tomowa", nieduża a ciekawa książka, 
ma ponad 1000 błędów!). Nie dziwię 
się więc błędom Veritasu. Natomiast 
pojąć nie mogę, jak p. M. Danilewi-
czowa mogła dopuścić do tak pokaź
nej ilości błędów. Wiadomo przecież, 
iż oprócz innych swych bogatych wia 
domości zna się i na pisowni i na ko
rekcie. Czyż nie miała bodaj korekty 
autorskiej?... 

"Dom" ma taką ciekawą rozmówkę. 
Jeden z jego bohaterów powiada: 

— "Cztery sery, dzban maślanki, ca 
ły posag Kujawianki". (W książce 
jest błędnie "kujawianki"). 

— "Stary rydel i drapaka, cały po
sag Kujawiaka" (tu też małe "k") — 
dorzuca drugi rozmówca. 

— Ale co to drapaka? 
—Czort ich wie. Bo ja nie wiem, 

jako żywo, za krótko tu siedzimy. 
Skoro więc oni nie wiedzą, to i czy 

telnik nie będzie wiedział, jeśli nie po 
chodzi z Kujaw. Otóż: "drapak" — 
to miotła "częstym zamiataniem wy-
drapana". Całkiem prosta rzecz. 

Książkę naprawdę warto przeczy
tać, gdyż mimo uchybień w ortografii 
i interpunkcji, jest doskonała. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Restauracja KORTCHMA, 4, Villa 

Guelma, Paris 18e, poszukuje służącej 
do wszystkiego z mieszkaniem lub do
chodzącej. Po informacje zgłaszać się 
pod wyżej podanym adresem każdego 
dnia, za wyjątkiem czwartku, od go
dziny 14-ej. 

POSZUKIWANIA 
Włodzimierz HŁYMUSZKO, 149 

Exeter Street, Ottey Rd., Bradford 3, 
Yorkshire, Anglia, poszukuje swego 
wujka Fiodra Szaury, przebywającego 
od r. 1928 we Francji. 

• • • 
Krewni z Kraju poszukują Agniesz

ki WEJBERT z domu Tomczak i Jó
zefy WISSIG z domu Tomczak, za
mieszkałych ostatnio w Paryżu. Pro
simy o szybką wiadomość do Redakcji, 

i KANCELARIA PRAWNA 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiii!!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii!i 

pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
i TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 
1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

| Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 
E Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin 
= 1 t. d. = 
| Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji 1 w Polsce. =§ 

P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
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Józef JASTRZĘBSKI. 

Paryskie przedszkolaki 
zapraszają dzieci na zabawę choinkową 
z przedstawieniem w sali bibliotecznej 
SPK (20, rue Legendre, Paris 17), w 
niedzielę dnia 20 stycznia, o godzinie 
3-ej po południu. 

HARNES. — W niedzielę 22 grudnia 
odbyło się doroczne walne zebranie Ko 
ła Zw. Rez. i b. Wojsk. Koło liczy 60 
członków. Po sprawozdaniach wybra
no ten sam zarząd z kol. J. Rezula-
kiem na czele. Uchwalono również 
przeprowadzić zbiórkę na Fundusz śp. 
Bolesława Regulskiego. W zebraniu 
wziął udział prezes Związku. Koło roz
wija się pomyślnie. Zarząd cieszy się 
pełnym zaufaniem członków. 

HUMOR W POLSCE 
Praktyczne wyjście 

— Kwestię tymczasowego stacjono
wania wojsk sowieckich najrozsądniej 
rozwiązano na Węgrzech! 

— W jaki sposób? 
— Postanowiono, że oddziały sowiec 

kie zostaną; natomiast Węgrzy — tym 
czasowo opuszczą kraj. 

Zupełnie tak samo! 
, Komunista polski pyta chińskiego: 

— Ilu może być u was przeciwni
ków ustroju komunistycznego? 

— U nas w Chinach? Drobiazg:, nie 
więcej jak 24 miliony. 

— U nas w Polsce zupełnie tak sa
mo: tylko 24 miliony! 

JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villiers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kawiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
Porady 1 wskazówki odnośnie pobyto w Paryżu 1 we Francji. 

BIURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie x zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle, 23 
PARIS 5e. 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-


